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Dziwnie szorstkim i natarczywym w sło- 
wach okazuje się na początku swoich rzą- 
dów lord Salisbury w stosunkach zewnętrz- 
nych. Nie przebrzmiało jeszcze wrażenie 
dwóch artykułów Standarda, którymi ten 
organ torysów, nader obcesowo powitał ce- 
sarza Wilhelma II w Anglii, a tu w pro- 
gramowej mowie, wypowiedzianej w Izbie 
lordów, pierwszy minister okazuje się wielce 
niemiłym dla sułtana. Oparty o niezwykłą, 
wyjątkową większość, mógłby lord Salis- 
bury być stanowczym i ńfnym. 


jednak ta imponująca większość nie zmie- 
nia stosunku sił europejskich, ani też pod- 
nosi obniżonego wśród nich stanowiska 
Anglii. Zadziwiającym zatem jest ten wy- 
datek na przemian to przykrych, to ostrych, 
to groźnych słów wobec zagranicy; i mi- 
mowoli nasuwa się przypuszczeuie, iż za- 
stąpić one mają czyny, zakryć niemoc, czy 
nicość polityki angielskiej. 

Lord Salisbury uderzył taranem słów 
w zbutwiały gmach państwa ottomańskiego. 
Odsłonił jego słabą stronę twierdząc, że 
władża sułtana, ta jedyna pozostała siła 
Tureyi, jest pozorną, fikcyjną, nominalną 
- i prorokując jej smutne losy, stawiając dy- 
lemat: albo uchylenia przez nią czoła wo- 
bec najserdeczniejszych przyjaciół, lub też 
wyzbycia się ich opieki i poparcia; wre- 
szcie wróżąc jej koniec. Prócz tego wyraził 
się lord Salisbury w sposób nieprzyjazny, 
mało pochlebny i nieprzychylny o sułtanie. 
W innych czasach mowa ta wystarczyłaby, 
aby spowodować zerwanie stosunków dy- 
plomatycznych między Portą a W. Bryta- 
nią i odwołanym-by został z Londynu am- 
basador turecki. W epoce łatania i wymi- 
jania wszelkich trudności, wolno być imper- 
tynenckim, bo się liczy na to, że nikt nie 
zechce się obrazić. 

Może być dużo prawdy bezwzględnej 
w słowach pierwszego ministra angielskie- 
go, ale tej, której wypowiadać nie trzeba. 

Trudno. zwłaszcza pogodzić ją z ow 
troską Anglii, o której mówił lord Salis- 
bury, o utrzymaniu niezależności i nienaru- 
szalności państwa ottomańskiego, oraz z chę- 
cią zabezpieczenia pokoju. 

Taranowe uderzenie we władzę sułtana, 
nie może ani jej, ani Turcyi wzmocnić, a 
ustępstwa, które Porta poczyniłaby w spra- 
wie armeńskiej, z trudnością wobec całego 
Wschodu poczytaneby teraz były za co 
innego, jak za dowód słabości, za nowy 
objaw niemocy. Anglia podnosząc sprawę 
armeńską, co tylko nie wywołała pożaru 
na Wschodzie. Widzieliśmy, że natychmiast 
ruch macedoński wyprowadził z wmięsza- 
nia się w nią trzech mocarstw, krwawe 
następstwa. 

Nie łatwo także zrozumieć, jak wywo- 
ływanie coraz to nowych drażliwych kwe- 
styj w łonie państwa ottomańskiego, jak 
przez to samo przyspieszanie procesu roz- 


fm. w siebie| Pora tego Dyk. Lord 
w sprawach wewnętrznych; na zewnątrz 


AREA AEREA 


kładowego, jak wreszcie osłabianie choćby 


słowy, władzy i uroku sułtana, może przy- 
czynić się do zabezpieczenia pokoju euro- 


pejskiego. 
Byłoby to złudzeniem niemalem przy- 


żąda Anglia i w których lord Salisbury 


o, iene i bytu państwa ottomańskiego, 
posłużyćby mogły do czego innego, jak do 
coraz większego ścieśnienia żelazną obrę- 
czą tej władzy i do coraz głębszego pod- 


"ochronieniu Tureyi przed ambitnemi dą- 
żeniami, a zapomina, że te przypuszczalne 


ambitne dążenia połączyły swoje usiłowania 
z angielskiemi, aby wymódz na sułtanie 


ustępstwa, które tem samem nie przedsta- 
wiałyby wobec nich rękojmi poważnych. 


Zmamieniem mowy lorda Salisburego jest 


zwątpienie w istnienie państwa ottomań- 


skiego. Głoszenie tego zwątpienia nie może 


mieć innego skutku, jak jego rozszerzenie, 
jak wzmocnienie niewiary i oswojenie świata 
z katastrofą. Jest w tem podwójny niepo- 
kój: sumienia i chciwości, a na dnie mo- 
rałów, prawionych sułtanowi oraz pięknie 
brzmiącego współczucia dla Armeńczyków, 
jest Egipt. 

Owo zwątpienie o istnieniu Turcyi, na 
pół szczere, na pół wyrachowane, nie przy- 
chodzi zaiste w porę wtedy, gdy na najdo- 


tkliwszym punkcie jej granic rozgrywają 


się i rozgrywać się będą losy niezależności 
Bułgaryi. 

Ks. Ferdynand, o ile sądzić możemy, 
nie przestanie pracować nad pojednaniem 
z Rosyą i być może, że ono nastąpi. — 
Ze smutkiem widzą to prawdziwi w Bul- 
garyi patryoci. W gabinecie zofijskim czuć 
się dają od pewnego czasu różnice i od- 
cienia. Jasno na położenie i przyszłość za- 
patruje się minister spraw zewnętrznych 


Nacewicz. Prezes gabinetu p. Stoiłow staje 
się chwiejnym i jako adwokat z powołania 


widzi rzeczy z jednej i z drugiej strony. 


Ziad. podwójna troska patryotów. . Przewi- 


dują oni, że ks. Ferdynand mógłby się stać na- 
rzędziem w rękach metropolity Klemensa 
i p. Teodorowa, że ostatecznie spotkaćby go 
mógł w ten lub ów sposób los ks. Aleksan- 


dra, a że Rosya święciłaby w Bulgaryi 
wielkie powodzenie, które ani na korzyść 


innych mocarstw, ani w ostatniem następ- 


stwie na korzyść pokoju obrócićby się nie 


mogło — przynajmniej względnego pokoju, 


bo w dniu, w którym Rosya stanęłaby 


choćby jedną nogą w Bułgaryi, zniknąłby 
spokój na Wschodzie. Turcy najlepiej to 
czują i są w rozpaczy. 

Tymczasem mowa tronowa angielska po- 
twierdza bardzo stanowczo pewność, oka- 
zaną z wielu uprawnionych stron, utrzy- 
mania pokoju. „Cieszy mnie — mówi ona — 
iż mogę powiedzieć, że nie powstały nigdzie 
międzynarodowe komplikacye tego rodzaju, 
aby mogły zagrażać europejskiemu pokojowi.“ 


Klasztor Leżajski i jego dzieła sztuki. 
Wrażenia z podróży. 


(Ciąg dalszy). 


Obok stal spotykamy się z innym zabytkiem 
stolarstwa, oznaczonym datą 1642, należącym do 
dawnego chóru zakonnego. Jest to wspaniała skrzy- 
nia na chowanie ksiąg do śpiewu, owych kancyo- 
nałów i graduałów, które urastały do rozmiarów 
olbrzymich, wraz z pulpitem, na którym się wykła- 
dały. Mebel to wspaniały, rozmiarami, ozdobno- 
ścią i pysznemi intarsyami tym razem na wielką 
przeprowadzonemi skalę. Boki skrzyni mają sy- 
stem zdobień podobny do przedpiersi stal, ale for- 
my hermesowe pełniejsze, nie ażurowane. Blat 
zwierzchni wspaniałą ma intarsyę. Występuje ona 
najpiękniej na ścianach pulpitu z swym monogra- 
mem Chrystusa i datą, jako całość dobrze i sty. 
lowo pomyślana, szlachetnie przeprowadzona. Zdo- 
big pulpit wysmukle groty posrebrzane jak u stal 
i żelazny sztelaż pod lampę z pięknym krucyfi- 
ksem u szczytu, rznigtym w drzewie. 

Jakże odmiennym jest inny okaz baroka, a m- 
bona kościoła w Leżajsku pomieszczona na ob- 
szernym filarze nawy, uderzająca oczy bogactwem 
ozdób, rozmiarami, a przedewszystkiem tem, że 
w przeciwieństwie do stal, cała suto zazłocona. 
Tu spotykamy dzieło wyrosłe pod wpływem wło- 
skiego baroka, nie bez przymieszki motywów fla- 
mandzkich, napotykanych w stalach; ale jeżeli 
właściwa katedra zasługuje się formami architek- 
tonicznemi, jej baldach jest pomysłem ornamen- 
tacyjnym świeżym i oryginalnym, loicznie prze- 
prowadzonym. Katedra jest rodzajem balkonu, obej- 
mującego całą szerokość obszernego filaru, w któ- 
rym są do niej schody, z:tej płaskości przechodzi 
pośrodkiem w zwykłą formę okrągłą, którą pod- 
trzymuje stojąca na posadzce wielka postać skrzy- 


rozłamującej się właściwej ambony, są kolumienki 
kręcone, nyże koronkowe z posążkami świętych 
i odpowiednie części gzemsowań z ozdobami w po- 
ląch. Część stylobatową zdobi spadająca na dół 
koronka. — Sciang za plecami kaznodziei dzielą 
w pola; motywa hermesowe bardzo płaskie i de- 
likatne. W polach są trzy obrazy w obramieniu 
arkadowem, środkowy bardzo piękny N. Panny, 
jako królowej niebios, służy jako drzwi wejścia. 
Baldach przełamuje się dołem w sposób jak ka- 
tedra w wysokię ogzymsowanie z kroksztynami i 
głowami cherubinów i gdy części płaskie po bokach 
dają podstawę pod anioły, charakterystycznie rzeź. 
bione, część okrągła środkowa daje podstawę ol- 
brzymiej koronie, Ślicznie i lekko dekorowanej, 
nad którą wznosi się druga w pewnej odległości 
mniejsza, nad nią mała trzecia, kończąca baldach 
i służąca za podstawę Boga Ojca w promieniach. 
Rzecz to śliczna, o subtelnych i szlachetnych mo- 
tywach ; dodajmy, że baldach dźwiganym jest przez 
dwie kręcone, ornamentowane kolumny, ustawione 
na poręczy kazalnicy. — Bez przesady można 
przyznać niezmierną wartość artystyczną naszej 
ambonie, która cała zazłocona z tym swoim szla 
chetnym aparatem form błyszczy nieporównanie, 
jakkolwiek radzibyśmy widzieć ją więcej odoso- 
bnioną od sąsiedniego ołtarza. 

W innym rodzaju, mniej piękna, ale charaktery- 
styczna swą polichromią, jest boazerya framugi 
wchodowej do nawy bocznej prawej, z przewagą 
płaszczyzn ciemno-zielonych, w których są filun- 
kowe obrazy olejne z ornamentacyą barokową 
białą i żółtą. We framugach stoją anioły białe 
z tarczami o herbach Leszczyc i Pilawa. 
Nad wejściem zwiesza się olbrzymia postać lotnego 
anioła, górą boazerya pozostawia otwór na okno. 

Wiek XVII pozostawił znaczną liczbę ołtarzy 
barokowych o kolumnach marmoryzowanych, zło- 
conych ornamentach, w których polichromia trzy- 
ma się tonów ciemnych. Tu należą dwa ołtarze 


dlatego anioła, Aparatem ozdób przedpiersia tak|przy pierwszych filarach od wejścia, dwa małe 


puszczać, iż dziś jeszcze reformy, których 


zdaje się widzieć jedyny kordyał dla wła- 


y mówi 


wywołać walkę. 


Wobec istotnego położeńia i łatwych do 


przewidzenia dalszych wypadków, wobec 


zwątpienia w istnienie państwa ottomańskiego 


słowa królowej Wiktoryi przychodzą chyba 


na poparcie tego, cośmy kilkakrotnie mó- 
wili, iż dopóki starczy Tureyi do kompro- 
misów i kompensat między „mocarstwami, 
nie należy się obawiać wielkiej wojny eu- 
ropejskiej. . $e 

W Berlinie podobno vidzianoby z chęcią 
wmięszanie się czynne Rosyi w sprawy 
Wschodu, jąko rękojmię pokoju między wiel- 
kiemi mocarstwami. © 

W zamian dalsze następstwa takiego 
wmięszania się nie moi odpowiadać 
interesom tych, co bezpośrednio stykają się 
ze Wschodem. Pokój bowiem europejski 
byłby niewątpliwie zapewniony, ale takiego 
pokoju skutki mogłyby kiedyś morderczą 


Nie trzeba jednak zapoznawać istotnego 
stanu rzeczy. Minęły czasy śmiałych przed- 
sięwzięć, ryzykownych działań, dalekich 
w polityce przewidywań. Zapanowała za- 
sada: spokój, spokój i spokój. Chęć spoko- 
ju, psychologicznie z wielu względów uspra- 
wiedliwiona, jest zatem i pozostanie podsta- 
wa w dziedzinie publicznej. Na niej może 
rozwinąć się gra o ustępstwa, kompensaty 
i ekwiwalenta; w niej zaś zręczniejszy i 
zapobiegliwszy będzie miał pierwszeństwo. 
Ale do wielkich starć nie przyjdzie, chyba 
do starć słów, gdyby podżiałał przykład, 
dany przez lorda Salisburego. 
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Międzynarodowy trybunał rozjemczy. 


Konferencya brukselska jednogłośnie uchwaliła 
rezolucyę, przygotowaną przez komitet, wyzna- 
czony przez konferencyę zeszłoroczną ; rezolucya 
ta dotyczy ustanowienia międzynarodowego try- 
bunału rozjemczego. Według projektu, wyłuszczo- 
nego przez delegata belgijskiego p. Houzeau de 
Lahaye, organizacya tego trybunału będzie taka: 

1) Każde państwo, bez względu na swój obszar 
i liczbę ludności, wybiera dwóch delegatów do try: 
bunału. 2) Wyznaczeni oni będą z pomiędzy pra- 
wników. 3) Interesowane państwa sprawę sporną 
zakcmunikują sekretarzowi: tiybanalu, który zwo- 
łuje trybunał celem wyboru referenta. 4) Wyrok 
zapadnie większością głosów, przyczem delegaci 
spornych stron usuną się od głosowania. Przymu- 
sowego przeprowadzenia wyroku nie ustanawia 
sie, ponieważ o państwach, które się udadzą do 
trybunału rozjemczego, należy przypuścić, że się 
poddadzą jego wyrokowi. 6) O siedzibie trybu- 
nału rozstrzygną państwa, powinna ona być na- 
znaczona w jednem z neutralnych państw, ale nie 
w stolicy. 

Tymczasem prezydyum konferencyi do wszyst 
kich rządów uda się z zapytaniem, czy przynaj- 
mniej zasadniczo zgadzają się na mianowanie de- 
legatów trybunału rozjemczego? Inna rezolucya 
wyraża życzenie, aby się zebrała konferencya dy- 
plomatów celem rozważenia kwestyi trybunału roz- 
jemczego. Iana wygłasza zasadę, że gdy pewne 
państwo w swej konstytucyi przyznało się do trwa- 
łej neutralności (jak Szwajcarya), neutralność ta 


powinna być uznana i szanowana przez wszystkie | 


inne. 
Co nasamprzód dotyczy składu trybunału roz- 
jemezego, to zawsze kwestya, czy na nim pań- 


stwo musi być reprezentowane w stosunku do | nacyonalnej, stałej instytucyi, a któraby z urzędu 


liczby ludności, czy przez równą ilość delegatów, | starała się w danym razie o rozwiązanie lub zła- 


tworzyła najważniejszą trudność. Według „wiel-| godzenie sporów, niezawodnie zasługuje na uzna- 


kiego projektu* Henryka IV, areopag europejski 
(od którego wykluczono tylko Rosyę i Turcyę), 
miał się skłądać z 64 delegatów, i to po czterech, 
Papieża, cesarza, Francyi, Hiszpanii, Anglii, Danii, 
Szwecyi, Polski i Wenecyi, po 2 innych państw. 
Projekt ten więc rozróżniał pomiędzy większemi 
a mniejszemi państwami. Według późniejszego 
projektu ks. Karola de Saint-Pierre (który już 
przypuszczał i Rosyę i Tureyg do republiki euro- 
pejskiej), z 24 państw, względnie grup państewek, 


każde miało mieć tylko 1 głos we wspólnym try- 
bunale rozjemczym. 


Obecnie, wliczając Rosyę i Turcyę, jest 20 państw 
w Europie. Obesłany więc przez całą Europę mię- 
dzynarodowy trybunał rozjemczy, w myśl rezoln- 
cyi konferencyi brukselskiej składałby się z 40 
delegatów. Tymczasem jedaak wytworzyła się 
nieznana dawniej teorya kilka tak zwanych wiel- 
kich mocarstw, które już na kongresie wiedeńskim, 
a mianowicie też na berlińskim w r. 1878, przy- 


właszczyły sobie prawo rozstrzygania o losach ca- 


łej Europy, a zatem także mniejszych państewek, 
nie pizypuszezonych do areopagu wielkich mo- 
carstw. Trybunał rozjemczy, złożony w sposób 
przewidziany przez konferencyę brukselską, za- 


Badniczo usuwa ów przywilej wielkich mocarstw. 
W praktyce delegaci mniejszych państw mogliby 
razem przegłosować w trybunale delegatów wiel- 
kich mocarstw, bo takich jest tylko sześć, gdy 
mniejszych państw jest 14. 


Biorąc stosunek ludności, oczywiście wielkie mo- 


carstwa mogłyby się domagać większej liczby de- 


legatów w trybunale rozjemczym. Albowiem z 350 


milionów mieszkańców Europy około 280 przypa: 
da na 6 wielkich mocarstw, które więc reprezen 
tują znaczną większość mieszkańców Europy. 


Jeszcze wyażniejszą jest przewaga wielkich mo- 


carstw pod względem terytoryalnym. Albowiem 
z 9 milionów kilometrów kwadratowych powierz 


chui europejskiej (w okrągłej liczbie) na 6 wiel- 
kich mocarstw przypada przeszło 7 milionów kilo- 
metrów kwadratowych, na wszystkie inne mniej- 
sze, ale gęściej zaludnione państwa, niespełna 


dwa miliony. Jeszcze bardziej szala przechyla się 
na stronę wielkich mocarstw, gdy uwzględnimy 
ich posiadłości kolonialne. Bo wtedy ludność An- 
glii wzrasta do 350 milionów, Rosyi do 120 mili- 
onów, Franeyi do 80 milionów i t. d. Zważywszy 
zaś, że od czasów wojny kartagihskiej naj- 
krwawsze wojny wybuchały i jeszcze wywiązy- 
wać się będą z powodu zatargów kolonialnych, 
przeto przy tworzeniu międzynarodowego trybu- 
natu rozjemczego trudno całkiem pominąć owe po- 
siadłości zamorskie wielkich mocarstw. 

Słowem, nie zdaje się prawdopodobnem, aby 
wielkie mocarstwa, chociażby zasadniczo zgodziły 


się na obesłanie międzynarodowego trybunału roz- 


jemczego, przystały także na to, aby tam każde 


państwo, największe i najmniejsze, było repre- 


zentowane zarówno przez 2 delegatów. A potem 
trzeba i to uwzględnić, że projekt ten wynikł 
z obrad grona członków różnych parlamentów 
europejskich, a zatem z góry może obudzać pe- 
wien wstręt w tych dwóch państwach europejskich, 
które dotąd nie przyswoiły sobie ustroju parla- 


nie. Wiedeński Vaterland omawiając tę sprawę, 
przypomina, że nietylko Papież przez wieki był 
uznany jako rozjemca pomiędzy chrześciańskimi 
narodami, ale że także istnieje ku temu w Wa- 
tykanie formalny organ. Była nim złożona przez 
papieży: Piusa II, Sykstusa IV, Klemensa i Ale- 
ksandra VIII jako „actius christiani orbis supre- 
mum tribunal,“ święta rzymska Rota (sacra rota 
romana). Składa się ona z 12 członków, repre- 
zentujących różne kraje i oddawna mądrością i 
bezstronnością swych wyroków, zjednała sobie 
powszechne zaufanie. 

To też na paryskim kongresie pokojowym w r. 
1889, katolicki publicysta Edmund van Geetrnyen 
wystąpił z wnioskiem, aby Rocie przekazano uło- 
żenie międzynarodowego kodeksu. Jako trybunał 
rozjemczy, możnaby św. Rotę wzmocnić znakomi- 
tymi prawnikami europejskimi, jako doradcami i 
korespondentami. Także w dawnych czasach na- 
leżeli do niej świeccy z głosem doradczym w spra- 
wach duchownych, a rozstrzygającym we wszyst- 
kich innych. Naturalnie uznanie św. Roty jako 
trybunału rozjemczego, byłoby implicite przywró- 
ceniem Ojcu św. dawnego stanowiska rozjemcy 
pomiędzy narodami chrześciańskimi. 

W tej mierze słusznie zauważa monsignor Pal- 
lottine w dziele Sacerdotium et imperium: „Władey 
chrześciańscy na rozjemcę wybierają albo kogoś 
z pomiędzy siebie, albo osobę, nie będącą władcą. 
W pierwszym razie sędzia a strona są identyczni. 
Bo chociaż wprost władca, wybrany na rozjemeg, 
rozstrzyga tylko sprawę dotyczącą innych monar- 
chów, to jednak pośrednio zawsze wchodzi w grę 
także jego własny interes. Dlatego wyrok jego 
może obudzić podejrzenie. W drugim razie władcy 


siebie. A więc pozostaje tylko wybrać kierowni- 
kiem trybunału rozjemczego osobę, która stoi wy- 
żej od wszystkich innych, a poddając się jej wy- 
rokowi, ani żaden książę, ani żaden naród nie 
mógłby tego uważać za upokorzenie. Taką zaś osobą 
może być tylko Papież.* 

Słowa te zawierają niezaprzeczoną prawdę, na 
którą wszyscy katolicy łatwo się zgodzą. Trudno 
jednak przypuścić, aby ją uznali także akatolicy, 
a niestety protestantyzm i prawosławie zajmują 
obecnie zbyt szerokie miejsce w ustroju świato- 
wym, abyśmy się mogli spodziewać bliskiego po- 
wrotu Europy pod skrzydła papiestwa. 

W każdym razie z ciekawością wyglądać mo- 
żna dalszego rozwoju tej ważnej kwestyi interna- 
cyonalnej, a mianowicie, jak wobec prawdopodo- 
bnego wniosku urzędowego Belgii, Szwajcaryi lub 
Holandyi, zachowają się dyplomaci, czy będą się 
starali ująć pomysły ochotników parlamentarnych 
i ich czasem przesadne deklamacye humanitarne 
(jak sędziwego Manrycego Jokaja!) w ściślejsze 
tormy, czy też a limine odrzucą projekta konfe- 
reneyi interparlamentarnej jako wkroczenie dyle- 
tantów w zakres działania ministrów i ambasa- 
dorów. Aż do przyszłej konferencyi, która się od- 
będzie w Budapeszcie niezawodnie bardzo wesoło, 
będzie można juź wytworzyć sobie pewne pojęcie 
o stanowisku dyplomatów, o których mówią zło- 
śliwi, że ich zadaniem jest przygotować wojnę 
e marzeń parlamentarzystów o wiecznym po- 

oju. 


az 
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Przeglad polityczny. 


Od naszego korespondenta cieszyńskiego ¢ trzy- 
maliśmy w sprawie gimnazyum polskiego w Cie- 
szynie obszerny list, który ogłosimy jutro w ca- 


łości. Dziś zaznaczamy, iż jak nam donosi k e- 


spondet, wiadomość o uchwale Rady mie 
wyznaczajacej stypendya dla uczniów niemi 


go gimnazyum w Cieszynie, wywołała nietylko 


|: tęczy związane ze stalami i noszące ten sam, 


co one motyw koronkowy u szezytów, a przede- 
wszystkiem sam ołtarz wielki. Co mamy o nim 
powiedzieć, jak że rozmiarami jest imponujący, 
bo sięga aż do sklepienia, że ma piękny podział 
kolumnami w trzy pola, z których środkowe mie- 
ści ramy barokowe próżne dla obrazn Zwiastowa- 
nia, który znajduje się głębiej na ścianie. Baroko 
trzeźwe, nie lubujące się w szukaniu efektu gię- 
ciem i załamywaniem gzemsów, ustawianiem sko- 
śnie kolumn, ale grzeszy nieobrachowaniem się 
w proporcyach, eo w górnej kondygnacyi jest wi 
doczne forsownem mieszczeniem* posągów i po- 
sążków w nyżach, łamaniem obramień, wkracza- 
niem ram głównego obrazu w sfery tympanonowe. 
Tak, jak jest, jednak ołtarz ze swem tabernaku- 
lum, ze swym wspaniałym obrazem Zwiastowania 
w duchu Rubensowskim, jest wielce ciekawym 
okazem baroka, przeprowadzonym w kolorze czar- 
nym ze ztoceniami. 

Sława organów leżajskich urosła nietylko nie- 
zrównanem bogactwem aparatu muzycznego, który 
pod ręką ma dzielny mistrz-muzyk dzisiejszy, ale 
tysiącem upiększeń tonacyi owych śpiewów pta- 
ków i udawań różnych instrumentów, które ce- 
chują dawne pojęcia o doskonałości organów ko- 
ścielnych i były wymogiem muzyki kościelnej 
XVII stulecia. Aby zyskać wyobrażenie o rozmia- 
rach instrumentu, trzeba sobie wyobrazić, że wła- 
ściwie jest sześć organów, z tych główny ołbrzy- 
mi, związanych w ten sposób, że wszystkimi na- 
raz grający posługiwać się może, a do tego służą 
jeszcze dwa dodatkowe kompleksy piszczałek, wy: 
wołujących efekty muzyczne. Te są odsunięte do 
pierwszych filarów nawy; dwa z pozytywów, miesz- 
czą się na linii organów głównych w nawach 
bocznych. Całe organy mają, jak wiadomo 64 re- 
jestry, rozdzielone na 4 klawiatury manualowe; 
pedałowa klawiatura posiada 21 tonów. Aby do 
tych tysiącznych piszczałek doprowadzić wiatr 


potrzeba było mechaniki, i w tem leży zadziwia- 
Jace urządzenie organów leżajskich i sława mi- 
strza, który dzieła dokonał. Był nim, znany swego 


chromią posążków i płaskorzeżb, ale nieprzygłu- 
szającą blasku błyszczących jak srebro licznych 
grup cynowych piszczałek, tworzących jakby ko- 


czasu w Krakowie organmistrz, Jan Głowiński. |lnmny lub układających się w płaszczyzny w oto- 
Leżajskie organy ukończone zostały roku 1682 i|czeniu lnb sąsiedztwie ażurowanej ornamentacyi 


jak dotąd, raz jeden były restaurowane w roku 
1854, a nie powiemy, iżby z dobrem rozumieniem 
rzeczy, przez skasowanie pewnych rejestrów sta- 
rożytnych, a wprowadzenie nowożytnych głosów. 
Dla historyi muzyki kościelnej strata niepoweto- 
wana. Ale i tak jak są obecnie nasze organy, 
w swym stanie opuszczenia i rozstrojenia, z po- 
psutą mechaniką, pod ręką biegłego organisty, są 
w stanie wypowiedzieć słowo o olbrzymiej swej 
wartości. Potrzeba je tylko pokochać i zrozumieć, 
aby wywołać z nich tony to grzmiące, jak bu- 
rza, to wdzięczną harmonię fletowa i naśladowa- 
nia głosów natury. 

Zawdzięczam księdzu Kochmańskiemu, rzetel- 
nemu znawcy organów leżajskich, bawiącemu chwi- 
lowo jako ksiądz świecki w klasztorze, pouczenie 
mię o znaczeniu instrumentu swą grą na organach. 
Wśród ciszy, w kościele panującej, biegła ręka 
muzyka z starych organów wywoływała efekta 
rzadko zasłyszane. 

Ale nietylko pod względem muzyki mają one 
tak wysokie znaczenie, lecz i pod względem arty- 
stycznym ich oprawy. Organy leżajskie to opus 
niezwykłe artystycznem ubraniem, robią olbrzymie 
wrażenie dla oka, choć wspaniałe tony zamilkną, 
interesują tysiącem nagromadzonych szczegółów 
snycerskich, bogactwem motywów, zagadkowością 
licznych posągów, co do ich znaczenia tutaj nie- 
łatwo pojąć się dających. Potrzeba czasu, aby to 
dzieło zrozumieć i patrzeć nań spokojnie. Ogrom 
to nielada, wypełniający całą ścianę nawy ärod- 
kowej aż pod wysokie sklepienie, przerzucający 
się nieprzerwanie po przez filary, rozdzielające 
nawy, do naw bocznych, gdzie chórki są przedłu- 
żeniem głównych organów. Wszystko to ma tona- 


miechów i skombinować druty i haczyki, dziwnej |cyę ciemną, nieco rozjaśnioną zloceniami, poli- 


barokowej z jasno -złocistego lipowego drzewa, 
w naturalnej swej barwie wykonanej. 

Już w konstrukeyi kościoła przewidziane były 
tak wielkie organy przez silnie występujące przy- 
facyatowe filary wnętrza, które związane głęboką, 
przerzueoną arkadą, tworzą podstawę pod chór 
dla nawy głównej — mniejsze arkady, w rodzaju 
nyż, są podstawą chórków bocznych. Scianka 
przedpiersia chóru, rozdzielona szczupłemi kolu- 
mienkami, ubrana nyżami z posążkami świętych 
w otoczeniu po bokach hermesowymi aniołami, ze 
swą częścią fryzową i stylobatową, jest łącznikiem 
organicznym, który się przenosi na owe filary 
przyścienne i przedłuża w nawy boczne. Po przed 
balustradą naw zwieszają się pozytywy, strzgpione 
z boków ornamentacyą, urastające w górę bogatą 
koronką, mające na osiach trzech grup piszczałek 


swoje gzemsowania i posążki. Dołem przechodzi 


każdy z pozytywów w bogaty wisior architekto- 
niczny, który ubogacają w nawie głównej olbrzy- 
mie postaci Herkulesa, zabijającego pałką hydrę, 
której towarzyszą po bokach posągi dzikich ludzi 
z dzidami. Poniżej przedpiersia chóru, plaszezy- 
zna, ujęta dołem łukiem arkady, mieści na swem 
tle ciemnem płaskorzeżbione i złocone przedsta- 
wienia 88. Jęrzego i Marcina na koniach, to w ezyn- 
ności zabijania smoka, to ucinania płaszcza — 
obok posążki 88. Wacława i Zygmunta w rycer- 
skich zbrojach i bambiny lotne z banderolami. 
Rozdzielają grupy te w trzy pola złocone kolu- 
mienki i paski strzępiatej ornamentacyi barokowej. 


(Dokończenie nastąpi). 
W. ŁUSZCZKIEWICZ. 
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dworcu krakowskim. Przed kilku dniami oczekiwałem 
na dworcu przyjazdu jednego z członków mojej ro- 
dziny, jadącego z Krynicy pociągiera wieczornym. 
Pociąg ten, jak wiadomo, łączy się w Tarnowie z po- 
Bpiesznym lwowskim, który o godz. 9 min. 35 wie- 
czór staje w Krakowie. Pociąg ten jednak we wła- 
ściwym czasie nie przybył i mimo, że starałem się 
dowiedzieć czegoś o jego losach — nikt nie był 
w stanie dać wyjaśnienia, choć zapytywałem o to 
osoby na dworcu urzędujące. Pociąg przyszedł koło 
godziny 10. Wyszukać kogoś na peronie krakowskim 
nie należy do zadań łatwych. Podróżni wbrew zwy- 
czajom, przyjętym na całym świecie , wychodzą 
z dworca krakowskiego wszystkiemi drzwiami jakie 
napotkają, więc przez restauracyą, przez poczekalnie 
wszelkich klas, w końcu nieliczni drogą specyalnie 
na to przeznaczoną. 

Dodajmy do tego bardzo liche oświetlenie peronu 
i jego długość, a łatwo pojąć, że spotkanie kogoś 
bez poprzedniego umówienia się, któremi z pięciu 
drzwi wyjdzie — jest rzeczą przypadku. Osoby, na 
którą czekałem, nie znalazłem — udałem się do ho- 
telu, ażeby się dowiedzieć, czy się z nią nie rozmi- 
nąłem, jednak i tam jej nie było. Tak na dworcu, 
jak i w hotelu zapewniano mnie, że to ostatni po- 
ciąg, którym tego dnia z Krynicy przyjechać można. 
Tymczasem ku wielkiemu zdziwieniu dowiaduję się 
nazajutrz, że w */, godziny po przyjściu pospieszne- 
go pociągu przybył drugi nadzwyczajny, wiozący go- 
ści z Krynicy. 

Czy podobnemu stanowi rzeczy zapobiedz nie mo- 
¿na? Wszakżeż publiczność ma prawo wiedzieć, czy 
i o ile pociąg jest spóźniony, a tem bardziej, czy i 
kiedy przyjdzie pociąg nadzwyczajny. Przypuszczam, 
że niejednokrotnie wyniknąć mogą z tego bardzo nie- 
miłe nieporozumienia. Widziałem na dworcu męża 
bardzo zaniepokojonego o los swojej żony, jadącej 
z Krynicy, a sądzę, że i remizy hotelowe nie ocze 
kiwały przybycia pociągu nadzwyczajnego. 

Dowiaduję się, że według regulaminu, obowiązują- 
cego na dworcu, każde spóźnienie lub przyjście po- 
ciągu nadzwyczajnego ma być podawane do publi- 
cznej wiadomości na specyalnych tablicach. Dlaczego 
ten ze wszech miar pożyteczny i praktyczny przepis 
jest zaniedbywany ? 

W końcu chciałbym zwrócić uwagę i na inny 
szczegół. Od pewnego czasu posługacze nienumero 
wani i zupełnie nie fachowi zajmują się wynoszeniem 
pakunków z wagonów. Nie dziwnego, że publiczność 
niema do nich zaufania, a podobna konkurencya wo- 
bee licznej i bardzo dobrej służby numerowanej, jest 
zupełnie nie na miejscu. 

— Ze Szcząwnicy donoszą nam, że w ponie- 
działek dnia 26 sierpnia b. r. o godz. 5 popołudniu 
odbędzie się tamże w sali Dworca gościnnego ogólne 
zebranie członków oddziału pienińskiego Towarzystwa 
tatrzańskiego, na które zaproszono członków tego To- 
warzystwa. 

— Ze Starego Sącza piszą nam: Klasztor Matek 
Klarysek w Starym Sączu utrzymuje prawie od wieku 
szkołę, która z biegiem czasu rozszerzoną została do 
sześcio-klasowej i zostaje pod kierownictwem kate- 
chety. Miło stwierdzić, że o tej szkole słyszy się 
same, a tak liczne pochwały. Były inspektor kraj. p. 
St. Olszewski zawsze wyrażał się, że pomiędzy szko- 
łami żeńskiemi uważa za jednę z pierwszych w ca- 
tym kraju szkołą MM. Klarysek w Starym Sączu. 
W tej szkole kilka zakonnie z pięknemi kwalifika- 
cyami do szkół wydz. i lud., udziela przedmiotów 
obowiązkowych i nadobowiązkowych, przy udziale 
świeckich ukwalifikowanych nauczycielek. Rysunki i 
‚ roboty kobiece uczennice, okazy misternie wykonane, 
ściśle do planów zastosowane, według oceny inspe: 
ktora--okrgg. były koroną wszystkich szkół z okręgu 
nowosądeckiego na wystawie krajowej. Przy klaszto- 
rze Matek Klarysek od czasu św. Kingi istnieje kon- 
wikt, w którym córki magnatów polskich kształciły 
się w ciągu sześciu wieków. Prawdziwie skromne są 
wymagania Matek co do wynagrodzenia za stół, świa 
tło i usługę (dwadzieścia złr. miesięcznie!) Żądają 
one tylko tyle, aby mogły pokryć wydatki. Również 
skromne są wymagania za przedmioty nadobowiązkowe 
jak język francuski, muzyka, tańce. A jak piękne 
wychowanie religijno - moralne w duchu ojczystym! 
Piszący miał sposobność widzieć kilka razy jak Matka 
przełożona konwikt tu prowadziła przed grób św. Ku- 
"negundy dziewczątka po pierwszej komunii św. i tam 
w gorącej modlitwie wspólnej oddawała te niewinne 
dziatki opiece św. Kunegundy królowy polskiej, i 
fnndatorki klasztoru. To też panienki opuszczające 
zakład, lub rozjeżdżające się na wakacye, żegnają 
te drogie mury z prawdziwym żalem. Jestto dowód 
niezbity, że kształcenie, wychowanie i obchodzenie 
się z panienkami w klasztorze, nacechowane jest tylko 
stronami dodatniemi. 

— Wrzekoma cholera w Nienadowy. Czytamy 
w Kuryerze Przemyskim: Według urzędowego uwia- 
domienia otrzymanego z Namiestnictwa, badanie bak- 
teryologiczne treści jelitowej Michała Kochanowskiego, 
zmarłego wśród objawów cholery w Nienadowy, nie 
wykryło prątków przecinkowych Kocha. Przypadek 
ten nie był zatem cholerą azyatycką. Takiż sam wy- 
padek wydarzył się ubiegłej niedzieli w Medyce. — 
Mianowicie zmarł 55 lat liczący Jakób Kreisler po 
16 godzinnej chorobie. Tutejszy fizyk powiatowy p 
Dr Dzikowski, po zbadaniu na miejscu, wykluczył 
cholerę azyatycką, a nadto znalazł bardzo wiele ta- 
kich samych zasłabnięć , jednakże z przebiegiem ła- 
godnym, 

Nie od rzeczy będzie i zajmie niezawodnie naszych 
czytelników, jeżeli podzielimy się z nimi spostrzeże- 
niami p. Dr Dzikowskiego nad choleryną w powie- 
cie przemyskim, których nam uprzejmie udzielił, 

„Ze epidemia nie jest zwykłą choleryną dotąd przez 
lekarzy obserwowaną, zaraz się okaże. Otóż pojawiła 
się nagle i to nieograniczając się do pewnej miejsco- 
wości, będącej n. p. w wadliwych stosunkach zdro- 
wotnych, mającej złą wodę do picia lub obfitującej 
w niedojrzałe owoce lichych gatunków, lecz wystą 
piła niemal równocześnie w Przemyślu i w gminach 
i to wśród biednych i zamożnych, wśród pospólstwa 
i inteligencyi bez najmniejszego widocznego powodu; 
tem bardziej po błędach dyetetycznych te przypadki 
przebiegały grożniej. I tak nagle pojawiła się choroba 
jednej nocy, z dnia 3 na 4 bm. Wśród ludności cy- 
wilnej zachorowało około 60 osób — tegoż samego 
dnia również wśród tutejszej załogi od 4 bm. dotąd 
zachorowało przeszło 200 ludzi, a obecnie jeszcze co- 
dziennie w barakach po kilka lub kilkanaście ludzi 
zapada, pomimo, że władze sanitarne wojskowe ze 
zwykłą sobie ścisłością i rygorem zarządziły wszystko, 
co było wskazanem celem stłumienia choroby. Prawie 
równocześnie pojawiła się choroba w rozlicznych, a 
wielce od siebie odległych i zupełnie nia komuniku- 
jących ze sobą gminach i tak: w Krasiczynie, Orze- 
chowicach, Maćkowicach, Nienadowy, Dubiecku, Cho- 
łowicach (1 przyp. śmiertelny) Buszkowicach, Nakłem, 
Chodnowicach, Duńkowicach i wieln innych. Przebieg 
jest również niezwykły lecz mimoto łagodny i tak 
choroba rozpoczyna się bez żądnych zwiastunów, nud- 
nościami, bólem głowy, (w wielu wypadkach spostrze- 


raz Vasco de Gama okazał się prawdziwym śpio- 
chem, bo nawet hałasy, wyprawiane przez Nelu- 
ska i Selikę nie mogły go zbudzić, a kiedy awan- 
turniczy Nelusko wyleciał za drzwi, rozespany 
Vasco szuka na mapie Ameryki z r. 1895 swego 
cabo tormentoso, który niepewną ręką zaznaczył 
na cyplu Afryki w r. 1486 Bartłomiej Diaz. Po- 
tem, jak wiadomo, następują straszne rzeczy, — 
bo Nelusko, za pomocą prawdopodobnie telefonu 
czy telegrafu zawiadomił swoich czarnych ziom- 
ków o ekspedycyi znienawidzonego rywala. — 
Z rzezi, z vieslychanem okrucieństwem urządzo- 
nej, ani jedna ludzka dusza żywo nie wychodzi, 
prócz całego personalu operowego, niezbędnego do 
czwartego i piątego aktu. — 

Rzecz oczywiście o tyle Ślicznie się rozwiązuje, 
że Vasco de Gama dotarł do przylądka. Jego 
dalszej podróży autor nie opisuje muzyką, chociaż 
słuchacz, przejęty kwestyą odkryć, mógłby wkońcu 
dosiedzieć jeszeze przez akt dodatkowy i przypa- 
trzeć się podróży do Kalkuty. 

Tę więc wyprawę niemal na około ziemi wy- 
stawiono u nas bardzo starannie. Zrobił ktoś uwa- 
gę, że nasi grandowie portugalscy i hiszpańscy 
na scenie wielkie mają upodobanie w „butach la 
kierowanych, ale w każdym razie, mniej w tem 
jest anachronizmu, aniżeli w mapach Ameryki, 
w świetle najnowszej nauki geografii. 

O śpiewakach, którym główne role przypadły, 
można tylko jak najpochlebniej się wyrazić. — 
Panna Hellerówna, jako Selika, grała wybornie. 
W akcie drugim, w którym niemal śpiewa bez 
przerwy, wypadła kołysanka, a przedewszystkiem 
oryginalna recitatiw-kadencya prześlicznie, W ca- 
łem pojęciu widocznem było zupełne opanowanie 
tradnego szeregu scen, wymagającego siły, wy- 
trwałości, a przedewszystkiem rozlicznych odcieni 
głosu. Publiczność korzystała też z każdej sposo. 
bności, aby dać wyraz gorącego uznania: artystce. 

P. Warmuth okazał, jak zwykle, niepospolitą 
rutynę śpiewaka, który w każdym wypadku, w ka 
żdej scenie choćby najtrudniejszej umie, pokonać 
trudności z prawdziwie artystyczna miarą. 

P. Górski, jako Nelusko, miał w akcie trzecim 
w swojej demonicznej Śpiewce wdzięczne pole, 
które też w zupełności wyzyskać umiał. 

Reszta solistów z p. Jerominem, jako Don Pe- 
drem ną czele, wywiązała się bardzo dobrze z za- 
dania, jak również i orkiestra. 

Franciszek Bylicki. 

I wczorajsze przedstawienie. Trubadura znów na- 
pełniło szczelnie salę teatralną słuchaczami, którzy 
nie szczędzili częstych i nader hucznych objawów 
zadowolenia. Jako hr. Luna wystąpił po raz pierw- 
szy p. Szymański, w którym poznaliśmy pożyteczną 
i poważną siłę wokalną, Partyę Trubadura wskutek 
nagłej niedyspozycyi p. Schlaffenberga objął zastępczo 
w ostatniej chwili p. Warmuth, umożebniając tą śmiałą 
decyzyą przedstawienie, za co mu się wszelkie na- 
leży uznanie. P. Kruszelnicka, jako Leonora, śpie- 
wała z wielkiem zrozumieniem i dała dowody znako- 
mitego talentu wrodzonego i wykształcenia muzy- 
cznego. Zarazem zwracała uwagę piękną tualetą, 
świadczącą o niezwykłym smaku, 
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gano gorączkę do 38'5 a nawet 39°C dochodzącą) 
biegunką wodnistą, bezbolesna, bardzo obfita, poczem 
przyłączają się bóle kurczowe w żołądku, kiszkach 
a wyjątkowo kurcze w łydkach, zapad (collaps), który 
obserwowano w przypadkach zakończonych śmiercią. 

W przeważnej liczbie przypadków choroba trwa 
6—12 godzin i kończy się zupełnem wyzdrowieniem, 
takiż sam przebieg obserwowano w garnizonie. Do- 
dać tu muszę, iż niemal wszyscy czują się wielce 
znużeni, a nawet wśród choroby jest skłonność do 
obfitych potów (czego właśnie przy cholerze nie ma). 

Co do zaraźliwości choroby przez dejekta chorych, 
pomimo iż napotykałem po 4 i 5 osób w jednym 
domu chorych, nie sądzę, aby to było wynikiem za- 
rażenia się osoby od osoby. 

Uwzględniwszy wszystkie okoliczności tej choroby 
dotyczące, w szczególności jej odmienny przebieg 
(często z gorączką), jej błyskawiczne szerzenie się 
i nagabywanie osób wszelkiego stanu, wieku i roz- 
maitych warunków życiowych, pozwoliłbym sobie dać 
jej miano influency cholerynowej, aniżeli zaliczyć ją 
do zwykłej choleryny rok rocznie wszędzie o tej po- 
rze występującej. Byłoby bardzo pożądanem dowie- 
dzieć się czy podobną epidemię obserwowano i w in- 
nych powiatach, czy też jest to na razie przywilej 
powiatu przemyskiego i to głównie gmin nad Sanem 
położonych ?“ 

— Sprzeniewierzenie. Za warszawskiem Słowem 
podaliśmy w sobotę notatkę o wielkim deficycie, jaki 
niespodzianie spostrzeżono w administracyi jednej 
z cukrowni, położonej niedaleko Warsząwy. — Dziś 
ogłasza Słowo w tej sprawie. następujące bliższe 
szczegóły: Sprzeniewierzenie zaszło w cukrowni Jó 
zefów. Do rady zarządzającej tąż cukrownią należą: 
Aleksander Goldstand, Aleksander Gruszecki, Edward 
Gutman, Wacław Popiel i Maciej ks. Radziwiłł. Ad- 
ministratorem a zarazem kasyerem głównym fabryki 
był Władysław Krzywoszewski. On to, korzystające 
z nieograniczonego zaufania, jakim go obdarzyła rada 
zarządzająca, zaufania tego nadużył i zaciągnąwszy 
w imieniu cukrowni różnych zobowiązań na sumę 
500.000 rs., otrzymane ztąd pieniądze przelał do 
własnej kieszeni. Oprócz Towarzystwa, którego straty 
pokryć mają podobno w całości członkowie zarządu, 
Krzywoszewski pozostawił, jak mówią, około 100.000 
18, długów osobistych. Dzienniki tutejsze jako po- 
wód, który do sprzeniewierzenia doprowadził, podają: 
życie nad stan i wielkie zbytkowne wkłady, jakie 
Krzywoszewski czynił w nabytym przez siebie ma. 
jątku Moszna. Wbrew krążącym pogloskom, jakoby 
Krzywoszewski zabrał ze sobą rodzinę, możemy do- 
nieść, że unieszczęśliwiona Zona i dzieci zbiegłego 
znajdują się w Warszawie. 

— Z Petersburga donoszą d. 17 bm.: Wczoraj, 
na folwarku Troickim, przy stacyi Uszaki kolei mi 
kołajewskiej, spełniony został zamach na życie hof- 
maklera giełdy Schretera. Złoczyńca wtargnąć do sy- 
pialni. Między Schreterem mężczyzną silnym, a zło 
czyńcą wywiązała się walka, w której Schreter zdo 
łał wyrwać napastnikowi rewolwer, lecz złoczyńca 
nożem zadał mu ciężkie rany. Stan zdrowia Schre- 
tera jest niebezpieczny. Złoczyńca zdołał zbiedz. 

— Przesądy w teatrze. Znany entreprener tea- 
tralny August Harry, opowiada internsujące rzeczy 
o przesądach, panujących na scenach angielskich, 
Według niego, niema ludzi bardziej przesądnych nad 
aktorów angielskich; piątek np. gra u nich wielką 
rolę. W tym dniu nie mogą się odbywać próby, ani 
pierwsze przedstawienia sztuk, chyba, że je z góry 
chcą skazać na niepowodzenie. W żadnej sztuce nie 
może być trzynastu osób występujących, gdyż zna- 
czyłoby to, że niechybnie jeden z aktorów umrze. 
W całym teatrze nie może być tolerowane ani jedno 
pióro pawie. Pióra pawie przynoszą nieszczęście i gdy 
w r. 1890 w Drury-Lane, podczas pochodu bogów, 
królowa miała się pojawić wierzchem na pawiu, 
w teatrze wybuchła istną rewolucya, która się skoń- 
czyła dopiero wtedy, gdy pawia wykluczono z pro- 
gramu. Teatr ks. Walii otwarto w r. 1879. Podczas 
pierwszego przedstawienia wielu widzom zrobiło się 
słabo. Przyczyną tego, jak twierdzili aktorowie, 
miały być wyciśnięte na pluszu okrywającym krze 
sła, oczka pawie. Dyrektor polecił niezwłocznie spra- 
wić inne obicia. Kto przyjdzie na próbę z parasolem 
i położy go w poprzek na stole reżysera, przyniesie 
sztuce nieszczęście. Sztuki, w których autor zamie 
Seil cytaty z Mackbeta, skazane są na niepowodze- 
nie, jeżeli reżyser niezwłocznie nie podkreśli cytat 
czerwonym atramentem, — Świstanie na próbie jest 
przepowiednią pustego teatru wieczorem. Kto wdzie- 
wa za sceng po raz pierwszy nowe buty, ten prze- 
padnie na scenie. 


Dział ekonomiczny. 


Odłużenie własności ziemskiej w Rosyi. Czaso- 
pismo miesięczne Ruskaja Myśl, przytoczywszy 
dane urzędowe o odłużeniu własności ziemskiej 
w Rosyi, zaopatruje je w następujące uwagi: 

„Jak wiadomo, tylko niewielka część pożyczek 
otrzymała produkcyjne przeznaczenie i zwiększyła 
dochody własności ziemskiej. Większa zaś część 
użyta została tak, iz postawiła rolnika w daleko 
gorszem położeniu, aniżeli przed zaciągnięciem 
pożyczki. Ani obniżenie procentu, ani różnorodne 
ulgi, które, za przykładem banku włościańskiego, 
wprowadziły i banki akcyjne dla swych dłużni- 
ków, nie są w stanie ulżyć ciężarom, jakie 8po- 
czywają na barkach rolników. Właściciele ziemscy 
robią gwałtowne wysiłki, aby ostać się pod na- 
porem niepomyślnych wpływów, ale te są zbyt 
potężne. Przypomnijmy sobie, że spadek cen pro 
duktów rolnych zmniejszył w ciągu ostatnich lat 
15 dochody większych i średnich dóbr ziemskich 
w Anglii. 

Aby podtrzymać silnie zachwiang pozycyę, rol- 
nicy z większych dzierżawców zaczęli się prze- 
kształcać w drobnych i dzielić większe fermy na 
mniejsze. I w Anglii obserwowano fakt, że dro- 
bny posiadacz ziemski, będąc mniej zależnym od 
rynku wszechäwiatowego, niż większy właściciel 
ziemski, może się utrzymać na roli, gdy ten osta- 
tni ginie już pod ciężarem swego położenia. Jeśli 
zaś takie zjawisko obserwowano w Anglii, gdzie 
więksi właściciele ziemscy rozporządzają kapita. 
łami, mają wykształcenie specyalne, to w Rosyi 
przejście w ręce włościan coraz większej prze- 
strzeni własności prywatnej zapewnić musi jeszcze 
większe korzyści: rolnik rosyjski, z małemi wy- 
jatkami, nie posiada ani wyksztalcenia, ani zami- 
łowania do pracy; nie mogą więc oni nad dobrym 
posiadaczem rolnym mieć wielkiej przewagi, za 
równo pod względem kapitału wkładanego w zie- 
mię, jak również dlatego, iż posiadając zbyt wiel- 
kie potrzeby, wolą wydawać na siebie to, co mo- 
głoby być użyte na prowadzenie gospodarstwa. 
Wzrost zaś długów czyni położenie prywatnej wła- 
sności ziemskiej coraz cięższem. Dlatego też, roz- 
patrując całą sprawę i z tej strony, uznajemy 
przejście znacznej części ziemi w ręce włościan 
za fakt nader pocieszający w rosyjskiem życiu 
ekonomieznem.* 


Repertuar teatru miejskiego 
w Krakowie. 
We wtorek 20 b. m.: Afrykanka, opera w 5 ak- 
tach Mayerbeera (pp. Hellerówna, Kasprowiczowa, 
Schlaffenberg, Jeromin, Górski i Zegarkowski). 


— Dnia 18 sierpnia pogoda; termometr od -|-9'2 
doszedł do -+21-9 ©. Barometr wysoko; o godz. 7 
rano dnia 19 sierpnia stan jego był 7480 mm., ter- 
mometru +120 C. Wiatr zachodni. 

We wtorek dnia 20 sierpnia: Sw. Bernarda i Sa- 
muela. 


O pera. 


Afrykanka — opera w 5 aktach Meyerbeera. 


Ku uezezeniu urodzin Najj. Pana dała dyrekcya 
opery przedstawienie galowe, na które przybyła 
nadzwyczaj liczna publiczność. Wiele osób wróciło 
od kasy, niemogąc dostać choćby skromnego miej- 
sca. Przed rozpoczęciem przedstawienia wykonał 
cały personal opery w uroczystych strojach pol- 
skich, hymn ludowy, którego publiczność powstaw- 
szy z miejsc wysłuchała. — W głębi dekoracyi, 
przygotowanej do pierwszego aktu Afrykanki, 
ustawiono biust Cesarza, a oświetlenie, ustawienie 
chórów i cały układ, złożyły się na wspaniały 
obraz. 

Afrykanka, to pośmiertne dzieło, zawdzięcza 
nietyle powodzenie, jak utrzymanie się na scenie, 
pewnemu pietyzmowi dla autora i zewnętrznemu 
układowi, którego efektowność kilku scen. wszę- 
dzie i zawsze znajduje, ciekawych. Jako całość, 
jest Afrykanka nieproporcyonalnie długą. Pierw- 
szy akt, to posiedzenie pod przewodnictwem pre- 
zydenta rady królewskiej, który bardzo pięknie 
zagaja radę, ale w końcu dyskusya tak się prze- 
wleka, że słuchacz, gdyby miał głos, z pewnością 
prosiłby o zamknięcie dyskusyi. Na szczęście 
Vasco de Gama posprzeczał się i poszedł do kozy. 
W akcie drugim Vasco de Gama rozmyśla w po- 
nurych sklepieniach nad wyprawą swoją w towa- 
rzystwie uroczej Seliki, sen go w końcu opano- 
wał, a kołysanka, ślicznie śpiewana, uśpiła go na 
dobre, ale dopiero za drugiem powtórzeniem. Te- 


Telegramy własne „Czasu.“ 


Cieszyn 19 sierpnia. Potrzebny jest konie- 
cznie przyrodnik do polskiego gimnazyum cie- 
szyńskiego. Płaca normalna, w tygodnin zajęcia 
9 do 12 godzin. Zgłoszenia bezzwłoczne ze świa- 
dectwami do Macierzy szkolnej w Cieszynie. Brak 
przyrodnika udaremniłby otwarcie pierwszej klasy. 

X. Londzin. 

Wiedeń 19 sierpnia. Montagsrevue donosi, 
iż hr. Badeni obejmie 5 października prezydenturę 
rady ministrów i ministerstwo spraw wewnętrz- 
nych, Członkami nowego ministerstwa będą Chlu- 
mecky i Gautsch, podczas gdy Kielmansegg po- 
wróci na dawne stanowisko Namiestnika Dolnej 
Austryi. Namiestnikiem Styryi zostanie Bacquehem: 
(Podajemy ten telegram z zastrzeżeniem co do au- 
tentyczności doniesienia, ogłoszonego przez Mon- 
tagsrevue. Przyp. Red.). 


Telegramy biura koresp. 


Praga 19 sierpnia. Na dworcu czeskiej pół- 
nocnej kolei ostatni wagon pociągu kuryerskiego, 
który wszedł na fałszywy tor, przewrócił się. — 
Czterech pasażerów znajdujących się w wagonie 
wydostało się przez okno. Jeden z nich jest lekko 
skaleczony. Wszystkie odnośne niepokojące po- 
głoski są nieprawdziwe. 

Poczdam 19 sierpnia. Z powodu rocznicy 
urodzin cesarza Franciszka Józefa, odbył się wezo- 
raj w południe w galeryi jaspisowej w Nowym 
Pałacu obiad galowy na 90 nakryć. Przy stole 
po prawej ręce cesarza Wilhelma siedział austro- 
węgierski ambasador Szögyeny, po lewej kanclerz 
ks. Hohenlohe, a naprzeciw w. ks. badehski. — 
Podczas obiadu wzniósł cesarz Wilhelm toast na 
pomyślność cesarza Franciszka Józefa. z 

Berlin 19 sierpnia. Przy wspanialej pogodzie 
odbyła sig wczoraj uroczystość położenia kamie- 
nia węgielnego pod pomnik dla cesarza Wilhel- 
ma I. Przed rozpoczęciem uroczystości przyniesio- 
no na plac, na którym stanąć ma pomnik chorą- 
gwie i sztandary. Na środku placu wznosił się 
bogato ozdobiony pawilon cesarki. Okoliczne bu- 
dynki ozdobione były bogato flagami. W oknach, 
na balkonach, na dachach widać było tysiące głów 
ludzkich. 

Cesarz Wilhelm przybył o godzinie 9 powitany 
fanfarą i przyjęty uroczyście przez kanclerza Ho- 
henlohego. Cesarz odczytał dokument fundacyjny, 
wskazujący na pełne zapału podniesienie się nie- 
mieckiego ludu za Wilhelma Wielkiego, który na- 
dał szczepom niemieckim gorąco upragnioną je- 
dność i upewnił nowo powstałemu państwu nale- 
¿ne mocarstwowe staowisko pomiędzy państwami 
świata. „Pełna ofiarności jednomyślność książąt 
niemieckich, mądra rada i energiczne poparcie 
Bismarcka, doskonała sztuka wojenna genialnego 
wodza Moltkego , nieporównana zręczność śmiałych 
dowódców wojsk , przedewszystkiem następcy tro- 
nu i nieustraszona wierność ludu wykształconego 
w szkole wojennej przez Roona — wszystko to 
stanowiło rękojmię powodzenia. Ale także na pie- 
lęgnowanie dziełą pokoju, na skuteczne popiera- 
nie dobra klas pracujących niestrudzenie zwracał 
cesarz uwagę aż do ostatniego tchnienia. Pomnik 
Wilhelma Wielkiego ma być świadectwem niewy- 
gasłej wdzięczności Niemiec, ich książąt i ludów.* 

Bawarski pełnomocnik w radzie związkowej hr. 
Lerchenfeld wręczył następnie cesarzowi kielaię 
i miał przemowę, w której prosił monarchę , aby 
położył kamień węgielny pod pomnik, który przy- 
pominać będzie Niemcom owe wielkie czasy i 
który postawiony został przez cały naród niemie- 
eki założycielowi jego jedności i wielkości. 

Cesarz rzucił wapno na kamień, poczem wrę- 
czył mu prezydent parlamentu Buol młotek, wypo- 
wiadając przytem mowę, zakończoną słowami: 
„Pomnik stanie jako spiżowe świadectwo niewy- 
gasłej wdzięczności niemieckiego Iudu.“ 

Cesarz uderzył potem trzy razy młotkiem w ka- 
mień, mówiąc: „Poległym na wspomnienie, ży- 
wym na uznanie, przyszłym pokoleniom na na- 
śladowanie.* 

Berlin 19 sierpnia. Dziennik rozporządzeń 
wojskowych ogłasza rozkaz cesarski, aby te sztan- 
dary i chorągwie, które podczas.wojny 1870/71 r. 
brały udział w bitwach, potyczkach i oblężeniach 
otrzymały przewiązkę z monet wybitych na pa- 
miątkę wojny i aby na tej przewiązce zapisane 
były nazwiska łączące się z odnośnymi wojenny- 
mi wypadkami, 

Hamburg 19 sierpnia. Pod Falkenthal na 
dolnej Elbie łódź parowa „Aleksander Heckmann“, 
wioząca 25 osób wpadła pod koła parowca „Con- 
cordia“ i została przez nie zatopiona. Siedm- 
naście osób utonęło, między innemi cała rodzina 
Laskich, złożona z ośmiu osób ;tylko panią Laską 
zdołano uratować. 

Rzym 19 sierpnia. Z powodu wczorajszego 
dnia św. Joachima odbierał Ojciec św. hołdy 
kardynałów, prałatów i przewodniczących kato- 
lickich towarzystw. Ojciec św. odbył jednogo- 
godzinne cercle, podczas którego rozmawiał z obe- 
enymi o ponownem obudzeniu się ruchu religij- 
nego we Włoszech i o potrzebie Ścisłej łączności 
katolików. Ojciec św. wyraził także ubolewanie 
z powodu istniejącego a szkodliwego dla Włoch 
konfliktu pomiędzy obiema władzami. Papież cie- 
szy się wyśmienitem zdrowiem. 

Madryt 19 sierpnia. Doniesienie o republi- 
kańskich agitacyąch w miastach Gandia i Denia 
(prow. Valencia) są nieuzasadnione. 

Konstantynopol 19 sierpnia. Co do treści 
noty, wręczonej Porcie przez reprezentantów trzech 
mocarstw opowiadają dodatkowo, że nota reasumuje 
jedynie ustępstwa, poczynione ze strony tureckiej 
i stwierdza sposób, w jaki ustępstwa te ocenione 
83 przez mocarstwa. Nota żąda następnie dokład- 
nej precyzyi i wyjaśnień co do zupełnie niezrozu- 
miałych ustępów tureckich oświadczeń. Co się ty- 
czy owych punktów, których przyjęcia życzą sobie 
mocarstwa i które dotychczas jeszcze nie zostały 
akceptowane, nota w przeciwieństwie do odnoś- 
nych doniesień, zawiera tylko oświadczenie , le 
mocarstwa zastrzegają sobie omówienie tych pun- 
któw w dalszej nocie. 

Cetynia 19 sierpnia. Car zamianował księcia 
Mirka, drugiego syna księcia czarnogórskiego, 
porucznikiem w 15 pułku. 

Ateny 19 sierpnia. Z okazyi rocznicy urodzin 
cesarza austryackiego odprawionem zostało wezo- 
raj w katolickim kościele w Pireus uroczyste na- 
bożeństwo, w którem wziął udział austro-węgier- 
ski poseł baron Kosjek z personalem poselstwa i 
konsulatu, oraz liczni członkowie austro-węgier- 
skiej kolonii. W południe odbyło się uroczyste 
przyjęcie w gmachu poselstwa, na które przybyli 
ministrowie i członkowie ciała dyplomatycznego. 
Wieczorem odbył się obiad w poselstwie. 


=== 


NADESŁANE. 
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakeyi) 


Objąwszy z dniem 1 stycznia 1895 r. we 
własny zarząd (75 183-) 


Hotel Europejski 
(we Lwowie — Plac Maryackt) 
mamy zaszczyt polecić go względom wielce Szan 
Publiczności, zapewniając, że usilnem naszem stara 
niem będzie wszelkim wymaganiom zadość uczynić 


Albert Szkowron i Spółka 


wł. hotelu Europejskiego. 


Pokoje od SO ct. począwszy. 


Nowonarodzone dzieci, 


które przez swe matki nie mogą być wcale 
lub tylko niedostatecznie karmione, odcho- 
wane zostają racyonalnym sposobem mlekiem odZy- 
wezem dla dzieci H. Nestlego. Puszki na pró- 
be» tudzież broszury, w których zawarte są sposób przy- 
rządzania, tudzież liczne świadectwa pierwszych powag 
stałego lądu, domów podrzutków i szpitali dla dzieci, roz- 
syla na żądanie darmo centralny skiad F. Berlyak w Wie- 
dniu 1, Naglergasse 1. (1233 15-20) 


Henryka Nestle mąka odżywcza dla dzieci 90 et. 
Henryka Nestle mleko zgęszczone 50 ct. 


F. Berlyak w Wiedniu l., Naglergasse 1. 
Składy we wszystkich aptekach i handlach korzennych. 


| Najlepsza woda do picia 


w miebezpieczeństwie zarazy 
jest w takich wypadkach wielce uznana, 
przez słynnych lekarzy zawsze polecana 


Jest ona zupełnie wolną od organicznych 
substancyj i nadaje się szczególniej w miej- 
scach z wątpliwą wodą studzienną lub 
wodociągową jako najzdrowszy napój. 
(X.) (2-) 


Miejsce pochodzenia: Giesshiibl Sauerbrunn stacya kolejowa 
kuracya i wodolecznica pod Karlsbadem. 


Kazimierz Wodzicki 


Zapiski Ornitologiczne 


ct. 
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do nabycia 
w Biurze Drukarni „Czasu“ w Krakowie i 
we wszystkich księgarniach. 

a SE I PRP a Pa ATE E A et Vs 

Nieszczęśliwa wdowa, ułomna, slabo- 
wita, z dwojgiem małoletnich wątłych dziatek, 
znajdująca się w nędzy, gdyż jak biedna szwa- 
czka niema obecnie żadnego zarobku, prosi szla- 
chetne i litosciwe osoby o jakąkolwiek zapomogę, 
Łaskawe datki na ten cel przyjmuje Administra- 
cya ,Czasu.“ 


Groby królewskie, grób Mickiewicza i skarbiec 
w katedrze na Wawelu zwiedzać można w dnie po- 
wszednie o godz. 10, w niedziele iświęta e g. 1114. 

Groby zasłużonych (w krypcie na Skałce), grób 
Skargi (w kościele św. Fiotra), oraz skarbiec kościoła 
N. P. Maryi oglądać można w chwilach wolnych od 
nabożeństwa za zgłoszeniem się do zakrystyi. 

Wystawa Nieustająca Zjedn. Towarzystwa Przyj, 
Sztuk pięknych w Sukiennicach otwarta codziennie 
od godz. 11—4 prócz poniedziałków. Wstęp w nie- 
dziele 15 ct., w dnie powszednie 30 ct. 

Muzeum Narodowe (w Sukiennicach) otwarte jest 
codziennie od godz. 11—3 po południu, z wyjątkiem 
poniedziałków, za opłatą wejścia 20 et. w dzień zwy- 
kły, w niedziele i święta po 10 et. od osoby. 

Gabinet Geologiczny Uniw. Jagiell. w Collegium 
physicum przy ul. św. Anny na I piętrze otwarty 
w każdą niedzielę od godz. 9—1 w południe. 

Gabinet Zoologiczny Uniw. Jagiell. w Collegium 
physicum przy ul. św. Anny na I piętrze otwarty 
w każdą sobotę i niedzielę od g. 11—1 w południe. 


Gabinet Archeologiczny Uniwersytetu Jagiellońskie- 
go (Collegium novum) zwiedzać można codziennie 
od godz. 12—1, prócz niedziel, świąt i feryj uniwer- 
syteckich, bezpłatnie. 

Muzeum XX. Czartoryskich otwarte dla zwiedza- 
jących we wtorki i piątki od godz. 9—1 po południu, 
o ile w te dwie nie przypadają święta. Szkoły, pen- 
syonaty i instytucye pragnące zwiedzić Muzeum zbio- 
rowo w dnie te nie mogą być do zwiedzania dopu- 
szezone, ale zgłosić się winny do dyrekcyi, która 
inny dzień odpowiedni w tym celu oznaczy. 


Muzeum Techn. - Przem. w gmachu Franciszkań- 
skim otwarte codziennie od godz. 10—6. Wstęp 20 ct. 
od osoby. W niedziele od godz. 10—-2 bezpłatny. 


Kurs krakowski. 
Kraków 19 sierpnia. 


płacg: żądają: 
Za 100 rubli sr. . . 129 75 130 75 
Za 100 marek . . . 5920 59 70 
20-frankówka . . . 9 60 9 68 


BORSA TRLEGRAPICENE. 
Wisden 1) sierpnia. 2 g. 80 min. po południu. 


mir. of. 
ś ¿ papier. opod.. |100 95 Anglobank .. . . .!i69 75 


srebrna a 101 20 [Union......../|348 26 

3% 49, złota... 188 20 |Bankvoren | |< leo -- 
5 4/, koronowa |101 25 | Akcye Ländarbank. 277 £0 

Akoye ban. austr.-w.| 1069 a kol. Kar. Lud. 924 50 
„. Kredytowe . |397 85 a p lwowako- 

Lon ee ras e e 119% 20 Ozerniow. |322 — 

MNapoleory .....| 9 62 połudn. ./110 37 

Dukaty.......| 5 72 thal ..... . (289 60 


EI 

59 274,|Nordbehn .....| 3520 

s) Renta wg. kor. 100 — | Staats 
e 


Usposobienie giełdy: mdłe, 


Berlin 19 sierpnia. 
Banknoty austr.. .|168 35 | 41/,%/, Listy polskie | 69 50 
Krótki Wieden ..|168 30 | Renta włoska ...| 89 80 
Banknoty ros... .|219 55 | Ake. austr. kred. . |246 87 
Krótka Warszawa. |219 40 | Ultimo Ruble . ..|219 26 


Usposobienie giełdy: mdłe. 


ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA, 
Michal Chylimaks. 
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